
Wtorek s o  w rześnia 
55 Października

1855 roku. Jutro Ś. Kandyda M.
Wschód słoń.  o god. 6 min.  5. —  Zachód o g. 5 m. 33.

Z  Moskwy, 5 W rześnia.
Wieczorem dnia Igo Września,  cała ludność Mo­

skwy b \ ł a  w nadzwyczajnym ruchu.  Niezliczone t łu-  
my zapełniały ulice od samej stacji drogi żelaznej do 
pałacu Kremlinskiego.  Stolica była wspaniale uiłlu- 
minowana. Naród wi ta ł  pełnemi  zapału okrzykami 
Monarchę, który raz pierwszy po wstąpieniu na I r o n  
odwiedzał kolebkę Swoję. Tu, w sercu ziemi Ruskiej,  
słyszeć można z szczególną s i ł ą  tętno jej żywc,^ a 
"  obecną wielką godzinę naród z najgłębszą radością, 
1 najżywszem uczuciem miłości i nadziei spotyka 
Wszechwładnego Wodza swych losów. Cokolwiekby 
było i cobądź się zdarzy,  nic nie zachwieje wiary na ­
rodu Ruskiego w wielkość przeznaczonych mu losów. 
Opatrzność Boża skieruje wszystko ku lepszemu, 
z ciemności wyprowadzi światło,  a ze złego stworzy 
dobre.

—  Dnia 3go b. m.,  raczyli uszczęśliwić tutejszą sto­
licę swern przybyciem: JEJ CESARSKA MOŚĆ NAJ­
JAŚNIEJSZA CESARZOWA ALEXANDRA FEDORÓ-  
WNA. JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ WIELKI 
KSIĄŹfc: MICHAŁ KONSTANTYNOWICZ i Ich Kró­
lewskie Wysokości Księżna Ludwika i Księżniczka 
Marja Niderlandzkie.  Tegoż dnia JEGO CESARSKA
Wy s o k o ś ć  w i e l k i  k s i ą ż ę  k o n s t a n t y  m i k o -
Ł aJEWICZ raczył wyjechać do miasta Mikołajewa.  
4go Września raczyła przvbyc do tutejszej stolicy JEJ 
CESARSKA WYSOKOŚĆ WIELKA KSIĘŻNA HE­
LENA PAWŁÓWNA.

Z  Petersburga, 9 (2 1 ) W rześnia.
WIADOMOŚCI Z TURCJI AZJATYCKIEJ.

Główno-dowodzący oddzielnym korpusem Kaukaz- 
kim donosi o pomyślnej  rozpraw ie, w jakiej wojska 
nasze mia ły  udział pod Karsem, w nocy na 23 S ie r ­
pnia (4 Września).  Za nim nadejdą szczegółowe o 
tern doniesienia dowódców cząstkowych, , jenerał -ad-  
jutant  Murawiew poprzestaje na teraz na krótkiej tyl­
ko o tej rozprawie wzmiance.

Jenera ł  Angielski Williams w Karsie dowodzący, 
napotykając coraz większe trudności  w dostarczaniu 
żywności dla załogi,  głównie zaś furażu dla koni,  po ­
stanowił  wysłać z twierdzy większą część swćj jazdy. 
22 Sierpnia (3 Września) po zapadnięciu nocy, kolu­
mna złożona z 1,200 jeźdźców regularnych,  nie licząc 
baszi-buzuków, wymaszerowawszy z Karsu z trzema 
paszami i mnóstwem juków,  posunęła się w dobrym 
Porządku z wyżyn Czakmakskich ku wsi Dżawry. Lecz 
straż przednia pu łkownika  barona Ungern-Szternbcrg 
spostrzegła tę kolumnę.  Podpułkownik Łoszakow, 
dowodzący 3 pułkiem konno-muzuł raańskim,  atako­
wał  szybko z boku środek kolumny i wrąba ł  się w gę­
ste jej inassy. Tylna część kolumny,  zwróciwszy się 
W oka mgnieniu na prawo,  wkrótce została otoczona 
i pobita. Przednia zaś część chciała się schronić po­
śpiesznie do gór,  lecz podpu łkownik  Łoszakow ścigał 
ją uporczywie; wspar ł  go sam pu łkownik Ungern-  
Sziernberg,  a wkrótce połączył  się z nimi podpułko­
wnik Kiszyuski z dywizjonem pu ł ku  dragonów Jego 
Królewskiej Wysokości Następcy Tronu Wirt embcrg-  
skiego. Ściganie t rwa ło  do samego świtu; Turcy usi­
łowali niejednokrotnie bronić się. i dla tego zasiadali 
"  domach i wąwozach.  Str<iż przednia kolumny zdo­
ławszy schronić się za górę, spotkaną została koło 
" s i  AĆhkom przez milicję pułkownika Szulca, i przy­
byłą temu ostatniemu na pomoc rotę Bielewskiego 
pułku  strzelców; ta część jazdy Tureckiej została n a ­
reszcie otoczona i wzięta do niewoli,

Cesky, Jungma ńa ; J $Ionnmens de tous les peuples,  
Breton; Genera plantarum,  Endlicher; Vies des pein- 
tres, Yasari; Cours complet  d’agriculturc du XIX sie- 
cle i t. d. Niejednokrotnie wołal iśmy,  aby spisy bi-  
bljograficzne ważniejszych księgozbiorów kraju na ­
szego podane były do powszechnej wiadomości,  tyra 
bowiem sposobem nie jeden z nas mógłby  wynaleść 
takie dzieło,  którego od dawna napróżno,  z uszczerb­
kiem dla nauki ,  szuka.

  P szczo ła  Północna  pochlebnie odzywa się o
s łynnym przed 20  laty poecie B azylim  Demontoici- 
czu, który obecnie zostaje na Kaukazie,  w randze pod­
pułkownika,  dowódcy baterji górnej.

I WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.magazynom dolnym sprzedaż soli komubądz wyżej nad pudów  |  I I  l  ^  .
30 na raz jeden.  Ponieważ zaś zakaz ten obeeme ok aza ł  się nie­
potrzebnym, rząd gubernialny przelo na zasadzie reskryp tu  k o ­
misji rządowej p rzychodów  i skarbu, zdm a 18 (30)  sierpnia r. b. 
zawiadamia,  i e  też magazyny  solne o trzym ały  jednocześn ie  za­
rządzenie, ażeby odtąd zgłaszającym się jnk dawmej sprzedawały 
taka ilość soli, jakiej żądać będą, z tern ty lko zastrzeżeniem, aby
szynkarzom  sol. kupującym sól w bałw anach  i kruchach, s to­
sunkow o wedle przepisów dodawaną była sol b eczkow a -  w a r -  
szawa dnia 9 (21) września 1855 r. -  G u b e r n a t o r  cywilny  rad -  
ca tajny, J. B a s z c z y ń s k i .  —  INaczelnik kaneelarji ,  15. 
p e r t .

i t rąby,  mnóstwo oręża i innych rozmaitych rzeczy. 
- Strata nasza, obok tak wielkiej porażki nieprzyjacie­

la, jest nic prawie nie znacząca,  zabito nam.  szerego­
wca i dwóch milicjantów, raniono: jednego oficera, o 
niższych stopni  i 7 milicjantów.

Nazajutrz, 23  Sierpnia (4 Wf teśn ia )  wieczorem, 
reszta jazdy Tureckiej us i łowa ła  także przerznąc się 
przez równinę Karsu do Araxu; lecz spostrzegłszy 
przedsięwzięte przez nas środki ostrożności,  wróci ła 
do twierdzy. (Inw. R uski).

WIADOMOŚCI KRAJOW E

Cała rozprawą,  która mia ła  miejsce podczas cie 
nmej nocy i w okolicy górzystej,  kierowaną była przez 
dowódców naszych oddziałów z godną uwagi  znajo­
mością rzeczy i "zręcznością; g łównie r a s  j enerał - ad -  
jutant  Murawiew zaświadcza o świetnych działaniach 
jenerał -ma jora Bakłanówa,  oraz pułkowników:  księ­
cia Dondukowa-Korsakćiwa,  barona Ungern-Sztern-  
herga i Szulca. Wnosić można że Turcy stracili w tej 
rozprawie w zabitych i ranionych przeszło 500  ludzi; 
ciała ich leżały rozrzucone po drodze, którą ich ści­
gano do Kizil Giaduk, oraz z obu stron drogi i we 
"szystki rh  wąwozach,  wzięto do niewoli: dwóch sztab 
uticerów, 19 óbef-ofleerów i 185 niższych stopni; re 
szta zaś jazdy pierzchła w rozmaite strony. W ręku 
uaszein zostało przeszło 400 koni,  trzy chorągwie,

W y d z i a ł  g ó r n i c t w a  p r z y  k o m i s j i  r z ą d o w e ]  
p r z y c h o d ó w  i s k a r b u .  — Podaje  do wiadomości, ze g ó r ­
nictwo tak ze  sk ła du  g łów nego  żelaza w W arszaw ie  p rzy  ulicy 
Królewskiej  pod nr. 1078 będą ego, jako  też z m agazynów  po 
no fabrykach w gnbernji  W arszaw skie j  i Radomskiej p o łożo ­
nych przedawać będzie żelazo ku le  i w a lcow ane  z produ teji 
roku p rzyszłego  w większych  part jach, z następującym 
nym rabatem, k tóry udzielać się będzie w w y r °b»ch. P" L  " 
kupie w ciągu jednego  miesiąca od rs. 10 l  do rs. ŁO00, w  . ,  
pó ł  roku od rs. 601 do rs. 6,000, na żelazie kutem rabat  2 od sta,
Walcowanem 8 od sta; -  przy zakupie w  ciągu Jednego miesią­
ca od rs. 1,001 do rs. 5,000, w ciągu pof roku od rs. 6.001 do 
rs. 30 000, na żelazie kutem rabat 3 od sta, w alcow anein  J o d  
sta:— 'przy zakupie w ciągu jednego  miesiąca od rs. 0,001 i w y ­
żej w ciaLu pó ł  roku od rs. 30,001 i w yzó | ,  na ze.azie ku u n  
rabat 4 od’sta, w a lcow anem  10 od sta. Rabata na zelazie kutem 
i walcowanem  pochodzącym z produkcji  po koniec roku hiezą-
ceoo, oraz na innych wyrobach ,  u t r z y m a n e  zostaią doty ch c z a -

— W arsz aw a  dnia  16 (28) września  I3a5  ro k u .  — Dy r e ­
lit -r w y d z ta ł u ,  j e n e r a ł - i u a j o r ,  S c h e n s c h i n e .  (S aczeln is  
kaneelarji,  a s e s s o r  ko leg . ,  S i e m i ą t k o w  s k i.

#  Konferencje ojca Ventury. —  Redakcja I amię-
tnika r e l i g i j n o - m o r a l n e g o  drukowała  kiedyś dwiekon
ferencje ojca Ventury,  j edną o rozumie filozoficznym 
w starożytności,  i drugą o rozumie katolickim w pier 
wszych wiekach chrześćjaństwa. Wos tatn im numerze 
dała nam trzecią konferencję o rozumie filozoficznym 
nowożytności.  Wątpiemy,  pisze redakcja Pamiętnika 
w dopisku swoim do ostatniej konferencji ,  aby na re­
sztę miejsca stało,  ale postaramy się może o ca łkowi ­
te wydanie dzieła osobno. Chwytamy redakcję Pamię­
tnika za s łowo  i publicznie upominamy się, żeby sp e ł ­
ni ła  obietnicę. Fakt  ten i obietnicę zapisujem do dzie­
jów chwili bieżącej. Kiedy tyle dzieł religijnych obe­
cnie drukujem w Warszawie,  czemużby na prawdę 
nie pomyśleć i o wydaniu tych arcydzieł społczesnej 
wvmowv.  Będzie to prześliczny podarunek dla l i tera­
tury. Przy tej okoliczności przypominamy nakładcom 
że jak to kiedyś w Dzienniku drukowaliśmy,  ksiądz 
Józef Szpaderski ,  dziś probosz w Osieku w Sand o­
mierskiem, ma przekład gotów do druku prześlicznych 
konferencji  Lakordera,  z których kilka także przed 
laty d rukował  Pamiętnik,  a jedna z nich o księgac i 
świętych ludzkości dotąd tkwi mocno w pamięci na ­
szej. Potrzebaby tylko postarać się o dobre t łumacze­
nie Ventury:  niedósyć myśli, niechaj nam zostanie i 
wvnicwa,  a l i teratura rzeczywiście się zbogaci.

Bibljoteka publiczna CESARSKA w Pelersbur-  
gu,  oprócz n ap ły w a  nowych p rawem przeznaczonych 
i ofiarami pomnażanych dzieł, nabywa także własnym 
kosztem, na żądanie swych światłych lub lubujących 
w nauce czytelników, rozmaite szacowne dzieła, któ­
rych spis podaje do powszechnej wiadomości.  Jawność 
taka skarbów umysłowych wielce Jes t  pożądaną d 
osób poświęcających się jakiejkolwiek specjalnej nau­
ce gdyż częstokroć odkrywa się tym sposobem zrodło 
nieznane wielu ciekawych i potrzebnych wiadomość;.  
W jednym z takich spisów od dnia 1 (13) Sierpnia i 
z do tejże daty r. b., parę. tysięcy dzieł  obejmującym 
do godniejszych uwagi policzone są z naszego pi ­
śmiennictwa: pisma czasowe: Pielgrzym, Zorza.  Dzien­
nik i w jęzvku C z e s k i m :  Archio Cesky. Piłatskiego; 
z kosztownych wydań: Zbiór ,  wiadomości do h.storji  
sztuki lekarskiej w Polsce, Gąsiorowskicgo;- Slov.nk

A N G L J A.
Londyn 26 W rześnia . Konsolidy uległy znacznie 

zniżeniu bo blisko o ł°/o • c0 j est nadzwyczajnością^ 
i stanęły na 8 8 3/ 8. Za powód tego zniżenia podają 
rzadkość brzęczącej monety i przewidywanie nowego 
podwyższenia stopy eskonla Banku angielskiego.

(łndepen Jance Bclge). 
Londyn 27 W rześnia . Bank angielski podniósł  

eskonto z 4Va na 5 pCt.  (Neue P i. Z tg).
A M E R Y K A .

  Paropływ Caradoc przywiózł  do Liwcrpoolu
pocztę ze Stanów Zjednoczonych po dzień 13 wrze-
śnią: . .

New-York Herald  donosi,  źe pan Buhanan,  minister
Stanów Zjednoczonych przy dworze angielskim, ma 
powrócić do Stanów Zjednoczonych w dniu I paździer­
nika,  ponieważ trudności powstałe w przedmiocie in­
teresów Ameryki centralnej  niedozwalają dłuższego 
jego pobytu w Wielkiej Brylanji .  ,

Pu łkownik Walker  w ylądował  w San Juan del Sal 
z ma łym oddziałem, a krajowcy zemknęłt na ich wi­
dok w głąb  kraju.

Krwawa bitwa stoczoną została w Mexyku w dniu 
19 między stronnictwem Castelleno, dowodzonem przez 
Munoza i Alvareza, a oddziałem dowodzonym przez 
Guardviola.  Ten ostatni został  pobity i u m k ną ł  w gó ­
ry, ale z drugiej strony Munoz poległ.

' J enera ł  La Stade zajął  Veracruz nie uznając tym ­
czasowego rządu. Alvarez nie przybył  dotąd do sto-

(fndependance Belge).
D A N J A.

— Piszą z Berl ina do Oesłr. Z tg  pod datą 8 wrze-

śnia: • , . , .
Położenie Dańji w obec kwestji.  opłat  (peage) na 

Sundzie,  jest  tu przedmiotem nieprzerwanej  uwagi.  
Wiemy już w sposób stanowczy, że świeżo gabinet  
duński uczynił  rozmaite kroki w Londynie,  aby uzy­
skać od gabinetu angielskiego pomoc w swoich przed­
stawieniach uczynionych Stanom Zjednoczonym. Ale 
gabinet  angielski stanowczo odmówi ł  swojej pomocy, 
oświadczając owszem,  że bardzo wiele i tak czym, 
wstrzymując się od wszelkiego kroku,  jaknnby m óg ł  
powiększyć jeszcze teraźniejsze kłopoty gabinetu duń­
skiego. VVtedv Dańja z lepszem powodzeniem ud a ła  
sie do dworów niemieckich i przesłała im przedsta­
wienie które znalazło dobre przyjęcie, przynajmniej  
ze strony pruskiego ministra skarbu.  W przedstawie­
niu swojem rząd duński stara się wykazać, że docho­
dy z Suridu przynoszą korzyść całej monarchji ,  a za­
tem i księstwu Holsztyńskiemu, które należy doZw ią -  
zku niemieckiego, i które w razie deficytu powstałego 
ze zniesienia tego dochodu, musiałoby w znacznej 
proporcji  za pomocą nowych podatków, przyłożyć się 
do pokrycia tego niedoboru.

Kiedy wszystkie kroki dyplomatyczne rne powioarj  
sie, Dańja widzi już tylko jedyną możliwą drogę wyj­
ś c i a  z trudności ,  to jest zaproponować odkop prawa
do op ła t  o które idzie i spodziewa się; w  propozycja 
ta zostanie przyjętą przez gabinet bcrl, l‘s l- Ale .ten 
sposób załatwienia sprawy,  ma s«m v Ł ' ble
bardzo trudności .  , .

—  Utrzymują p o w s z e c h n i e  w Kopenhadze,  ze z t i -  
w a g i  na p r z y p u s z c z a l n e  z a w i k ł a m a  jakie mogą za j ść
między Dańja i Stanami Zjednoczonem.  Ameryk,,  
w skutku sprawv opłat  na Sundzie,  garnizony ko.onjt  
duńskich-W Indjacl), mają wkrótce otrzymać znaczne 

posiłki- (Jour- de SL  Fełers')



Kopenhaga 26 Września. Na dzis iejszem przedpo -  
ł u d n ł o w e m  posiedzeniu Vo lketyngu ,  ostataie p ro p o ­
zycje zmian  do p rawa  o wprowa dze n iu  w wykonan i e  
ogólnej  Ustawy,  zos t ały  odrzucone .  Powszechni e  sp o ­
dziewają się, że na w ieczornem pos i edzeniu  Land tyn  
gu propozycje  ta także odrzucone zostaną.

(Neue Preussische Zeitung).
F  o R A N C J A.

Paryż 26 Września. Z  r a po r t ów  o ostatnich wy 
padkach w Krymie ,  wiedzie l iśmy już  między i nnemi  
a zgonie p u ł k o w n ik a  Cassaigne,  dziś dowiadu jemy 
się jak  bardzo bolesną  by ł a  ta s t rata dla naczelnego 
wodza.  Oficer ten szczególnie odznacza ł  się ta l entem 
w  r eda gow an i u  r apo r tów  woj skowych .  Oto n iektóre  
jeszcze wiadomości  o ranach  pon ie s ionych przez wyż ­
szych oficerów.  J e n e r a ł  MóIIinet  po s t r z a ł  w twarz,  
j e n e r a ł  Bou rbak i  w piersi ,  ale r ana  ta nie jest n i ebez­
pieczną;  p. Bisson r a nn y  w szyję o d ł a m e m  bomby;  
nieszczęśl iwy j e n e r a ł  St.  Pol  przeszyty sześciu kulmi ;  
j e n e r a ł  Pontcves  po l eg ł  od post r za łu  w g łowę .  Mię­
dzy pol eg ł emi  wymieni a j ą  jeszcze p u łk o w n ik a  Javel  
i dowódcę bąta l jónu Mallóf.

Powszechna  uwaga  zajętą dziś by ł a  przez zniżenie 
ku rsów gie łdy  i og łoszen ie  Monitora o wst r zyman iu  
wszelkich pr zywi l e jów  na przedsięwzięcia pociągające 
za sobą wypuszczenie  w obieg pap ie rów ,  co n a t u ­
r a ln ie  impl ikuje  czasowo p rzyna jmn ie j  opóźnieni e  
f i l jalnego zagrani cznego pr zeds ięwzięci a,  pewnego  
wielkiego zak ł adu  kredytu  publ i cznego f rancnsk iego.

Wszyscy urzędnicy mini s te rs twa  sp r a w  w ew nę t r z ­
nych,  są  wezwani  do pow ro tu  na swoje  posady,  bez 
względu na u r l opy  jakie mogl i  ot r zymać,  a to z pow o­
du zawichrzeń jakie  m ia ły  miejsce w Evreux ,  w ła ś n i e  
w chwil i  n ieobecności  prefekta .  Obawia j ą  się żeby k w e -  
st ja żywności ,  coraz smutni e j szą przyb ie ra j ąca  postać,  
nie  da ł a  powodu  do podobnych  za\vichrzcń w innych 
także miejscach,  pomimo 10 mi l j onów wyznaczonych 
na  danie  z arobku  k la som robo tn i czym i pomimo  
wszelkich u s i ł ow ań  adminis t rac j i ,  aby t emu  z ł e m u  za­
radzić.

—  Pos t anowien i e  wcielające gwardję stu  (Cent -  
gardes)  do ko rpus u  g r en a d j e r ów  konnych  gward j i  c e ­
sarskiej ,  wchodzi  w wyko nan i e  od dnia  1 stycznia.  
Mówią  tu wiele o reorganizacj i  ko r pus u  paziów d w o ­
r u  cesarskiego.  (Independ. Belge)

H I S Z P A N I A .
Madryt 20  Września. Gazeta zawiera  pos t an owie ­

nia mianuj ące ad ju t an tów  Królewski ch.  J e n e r a ł  F i l o r  
m i an ow an y  jes t  p ie rwszym ad ju f an lem,  dwaj  i nn i  są 
to b rygad j erowie  Baras t egui s  i Falcon,  a dwaj  os t a ­
tni  pp.  Amet l le r  i Gui te re  de T e r an ,  są w randze  
pu łk ow n ik ó w .  Rząd zamie r za ł  m i anować  p u łk o w n ik a  
Riego,  synowca  owego  s ł aw n eg o  J en e r a ł a  Riego.  k tó ­
ry zos t a ł  powieszony w 182 3  roku  na placu Ccbada 
w Madrycie ,  ale ten p u łk o w n ik  znany z swoich  opi -  
nj i  demokra tyezno -cxa l t owanyeh ,  nie m ó g ł  być s t o so ­
w n y m  adju t an t em dla Króla  i gab inet  z r zek ł  się sw e ­
go  zamiaru .  Pod  t ym wzg lędem wy bór  p u łk o w n ik a  
A me t l e r  nie jes t  wcale szczęś l iwym.  P u łk o w n ik  ten 
w  ro k u  1 84 8  s t a ł  na czele fakcji r epub l i kańsk i e j ,  k t ó ­
ra  pop i s ywa ła  się sw em i  czynami  w Kata lonj i .  C h w i ­
l owo z ł ąc zy ł  on  się nawe t  z j e n e r a ł e m  Cab rer a  i p r o ­
wa dz i ł  awan tu rn i cze  życie na korzyść  kar l is t ów.  O b e ­
cnie  oświadcza się on  znowu  z op io j ami  u l t r a -p r o g re -  
syjnemi .

Wiadomośc i  k tór e śmy podali  p rzedwczora j  z Esku  
r j a lu ,  zna laz ły  n iejakie  echo w Madrycie .  Liczne listy 
po tw ie rdz i ł y  to co powiedziano  w tym przedmiocie .  
Wład z e  okazują  się bardzo  su r o w e m i  wzg lędem dzi en ­
n ik ów  k tór e m ó w i ł y  o p r zypadku  jak i  sp o t k a ł  Kró-  
l owę,  a szczególnie  jeśl i  p r zypi su j ą  to t r udnośc iom 
j ak i e  w y w o ł a ł  no w y  r egu l am in  s ł użby  pał acowe j .  
Dz iennik  Leon Espanol zo s t a ł  skon f i skowany  z tego 
po w o du  i s t awiony przed sądem,  ale to jest k rok  b a r ­
dzo niezręczny,  bo w ed łu g  wszelk i ego podobi eńs twa  
sąd  przys ięgłych uzna go n i ewinn ym .

Depu towan i  zjeżdżają się do stolicy,  m a j ą  oni  zg ro ­
madzi ć  się,  a przyna jmn ie j  progres iści  i d emokrac i  
s t arać  się będą porozumieć  się w celu p rowadzen ia  ży­
wej  opozycj i  przeciw rządowi,  za sposób  w j ak i  on  u-  
ż y ł  up ow ażn i eń  j ak ie  m u  udziel i ły kortezy.  Chcą  one 
uważać  to panu  Brui l  za winę,  że p r a c o w a ł  do dnia 
dzisiejszego z n i e j ak i em powodzen iem nad podni es ie ­
n i em kredytu pub li cznego.  Obawiamy  się czy kor tezy 
w tym d rugim  pe rjodz ie  prac  swoich,  nie będą  gor-> 
szemi  niż w czasie p ie rws zego .

S t ronn i c two  mode r ad os  s t a ra  się także połączyc  
wszys tkie  s i ły  z k tórych  się s k ł a d a ,  pod nazwą s t r o n ­
n ic twa  moria rch iczno-kons ty tucy jnego ;s ądzą ,  że to im 
się n ie  uda,  bo nie j edność  i rozdz i e leni e  są  uo rm a l -  
n y m  s t anem kra ju ;  jes t  to s ł abość  bezwą tp ien ia  b a r ­
dzo smu tna ,  ale bardzo t r udno  znale ść  na n i ą  sku t e ­
czne lekar stwo.

W spo tkaniu k tó re  wo jsko Kró lowe j  m i a ło  z ka r -

l i stami ,  k tór e  to spo tkan ie  by ło  zacięte,  i gdzie wa l­
czono cz łek  na cz łeka ,  dowódca ka r l i s t ów  Juveny ,  
m i a ł  zostać zabity. Jes t  to wie lka  s t rata dla s t r o n n i ­
ctwa kar l is t ów,  bo Juvany b y ł  p e ł n y m  odwagi  i z n a ł  
doskonal e  tę część kra ju k tó r ą  p r z eb i ega ł  ze swo ją  
bandą.

Świeży j eden  ważny  wypadek  dowodzi ,  że rząd 
francuski  nie przes taje  opierać się r ozwo jowi  pows ta ­
nia kar l i s t osk i ego w Hiszpanj i .  Pan  Olozaga  dowie­
dzi a ł  się, że w Marsyl j i  maj ą wziąć na statki  czterysta 
ka r a b i nó w Minie p rzeznaczonych dla kar l is t ów w K a ­
talonj i .  Dowiedz ia ł  się o tem bardzo późno w nocy,  
m imo  to u d a ł  się zaraz do mini s t r a  wojny .  Minis t er  
s p a ł  j uż ,  ale zaraz p os ł a ł  t e l egraf em rozkaz w tym 
przedmiocie ,  a w ki lka chwi l  pot em władze  Marsyl j i  
z ab ra ły  owe  czterysta ka r ab inów które  w ys ł ane  przez 
Cab re r ę  i m e l do wa n e  j ako  t r an sp o r t  do Pue r to  Rico, 
za godz inę  mi a ły  od p ły nąć  do Katalonj i .

Kró lowa  z po wodu  s łabości  m u s i a ł a  odłożyć na kil 
ka dni  pow ró t  do Madrytu.  Obecnie  naznaczonym 
dn iem jes t  p rzyszła  ś roda  2 6  b. m.

—  Dziś r ano  nadszed ł  z Paryża  t r ak t a t  r a t yf ikowa­
ny w zupe łne j  f ormie  przez min is t rów  his zpańsk iego  
f r ancusk i ego  i angie l sk i ego.  [Ind. Belge).

Madryt 21 Września. Wczora j  dy rek to r  dz ienn ika 
Leon Espanol, au to r  dwóch  zamieszczonych w tym 
dzi enniku  a r t y ku łó w  w przedmioc i e  p r zypadku  jaki  
Królowa  m i a ł a  w nocy z soboty na niedzielę,  zos t ał  
a r esz towany  w swo jem mie szkan iu  i z ap rowadzony 
do więzienia Sa l adero .  To a resz towan ie  sp r a wi ło  
wielkie  wrażeni e  między dzi enn ika rzami ,  którzy w tej 
chwi l i  zgromadzi l i  się dla na r adzen i a  się nad  d rogą  
jakiej  t r zymać się wypada.  Niekorzys tne  wrażeni e  t e ­
go wypadku  udziel i ło  się i znacznej  części ludności .

Dz iennik  Leon Espanol r edago wa ny  jest  w duchu  
czys to -mooa rch i czno -kons ty tucy jnym.  Jego dy rek tor  
pan Gut ie r es  de la Vega,  jest  c z łowiek iem św ia t ł ym i 
powszechnie  s zan ow any m.  Ś rodek  jaki  przeciw n i emu  
przedsięwzięto n ie  da się n i czem usprawied l iwić ,  bo 
dotychczas nie ma przeciw n i em u  nic prócz skargi  
p roku r a to r a  i konf i skaty  num eru .

Z re sz t ą  fakt  o k tó rym dziennik ten don ió s ł ,  jes t  
p rawdz iwy.  Nie ma wątpl iwości ,  że po ron i en i e  m ia ło  
miejsce w niedzielę o 3ej z r ana .

Dz iennik  Est r el l a  który  a t a k o w a ł  pol i tykę Espar t e  
ra i El Padre Cobos dz i ennik  satyryczny,  oba s t a ­
wione przed sądem,  zos t ały uznane  n i ew inne mi ,  cho­
ciaż a r t y k u ł  w E l Padre  b y ł  da leko energiczniej szy 
niż ten o który  chodzi  w Leon Espanol, tak więc u -  
znani e  tego os t atn i ego n i ew inn ym  j es t  n iewątp l iwie .  
Nie można  jednak  powiedzieć żeby przysięgl i  zawsze 
byli j e d na ko w o  ł agod nem i .  Katechizm demokraty 
czny  j ed n eg o  z naszych na jzuchwa lszych demagogów,  
p on i ó s ł  p ie rwszą  karę  s ądow ą  i wydawca jego  zost ał  
osadzony w Saladero.

Wczoraj  w ieczo rem puszczono w  obieg pewien  r o ­
dzaj odezwy d ruko wan e j  bezimienni e,  jes t  to niby m a ­
nifest  od Kró lowe j  do ludu,  w k tó r ym Jej  Król .  Mość 
p rzeds tawia  p rog ra m r ządu  daleko s tosownie jszy  od 
dotychczasowego.  Nie m am  pot r zeby powiadać ,  że Kró 
Iowa zupe łn i e  j es t  obcą tej odezwie  bardzo niezgra 
bnie  z redagowane j ,  pomięsżane j  z idei de m o k r a ty ­
cznych,  nape łn io ne j  obe lgami  p rzec iw cz ło n k o m  r z ą ­
du a mianowic ie  przeciw księciu Witor j i .  T ru d no  jes t  
odgadnąć  kto j es t  a u t o r e m  tego dz iwnego  m a n i ­
festu.

W e d łu g  l istów z L i zbony  do dz iennika  Novedades, 
k ró l  don Fedro Vty udziela publ i czne pos łuchani a  co 
dwa t ygodnie  dla odb i e r an i a  ska r g  swoich poddanych.  
U t r zymują  że przybyci e sp r awu jąc eg o  inł eresa  Ańgl j i  
do tej stolicy,  za g łó w n y  powód  pozorny m i a ł o  u r o ­
czystość wst ąp ien ia  na t r on  m ł od ego  Króla ;  a le  r z e ­
czywis tym celem tego posel stwa by ło  u łożyć  w sposób  
s t anowczy ,  w a r un k i  pod j ak i emi  rząd po r tuga lsk i  ze ­
zwol i  na  p rzys ł an i e  za pa rę  miesięcy ko rpus u  wojska  
do W ł o c h  a lbo do Turc j i .  (Indep. Belge).

I N D  J  E.
—  Poczta l ądowa z B o m b a y  dnia 2 9  s i e rpn ia  d o ­

nos i ,  że powst an ie  Sa n t a ló w  t r wa  z wie lką  g w a ł t o ­
wnośc ią .

—  Z Ho n g- Ko ng  10 s i e rpn i a  donoszą  tąż pocztą,  
że woj ska  cesarskie  na pó łn o cy  pańs twa  odn io s ły  zwy-  
cięz two.  (Neue Pr. Zeitung).

WIADO MO ŚCI  Z W S C H O D U .
Fremdenblal donosi ,  że książę Newcast le b y ł  

o b e c n y m  przy ataku w dniu  8  września .  Mówi on  tak­
że o obecnośc i  lorda RedcliiTe, a le  w iadomo  żc tenże 
j uż  b y ł  w tym dniu z p ow ro t em  w K o ns tan ty n o p o lu .

T en że  dziennik zawiera  j e szcze  na s t ępu jące  w iad o ­
mości :

W  dn iu  6  wrze śni a  O m e r  pasza z n a jd o w a ł  się j e ­
szcze w Kons t an tynopo lu .  J e n e r a ł  Vivian wsi ada  na 
statki  ze swo im ko n t yng en se m do Eupator j i .  Z  Ka rsu  
i E r z e r u m  nie  ma  nic nowego.  P a r ó p ł y w  lmperatri-

ce p rzyby ły  z Tryestu,  p r zywióz ł  do Konst an tynopol a  
wiadomości  z 3  wrześni a ;  donoszą one  między inne-  
mi co nas t ępuje :  Szesnaście  ba ta l jońów i t i zy bater je 
maj ą być sko ncen t row ane  w Warn i e  p o d  dowództwem 
Derwi sz  paszy i po odbyciu inspekcj i  przez O m e r a  
paszę, udadzą  się do Treb izondy .  Stan  a rmj i  w Ana-  
tolji nic jes t  bynajmn ie j  zadowalający.  Korpus  po s i ł ­
kowy pod roskazami  Serda r a ,  ma wyruszyć z Batura i 
udać się ku  Karsowi ,  zamias t  operować  z Trebizondy.

—  Semaphore de Marseille opowiada o baszv-bu-  
zukach:

Nowe bardzo sm u tn e  wypadki  zdarzyły się w Dar- 
daneiach,  gdzie pos t ępowanie  baszy-buzukó.v  znuży ło  
wszelką  c ierpl iwość i wymaga energ icznego  zaradze ­
nia z łemu.

\V dniach 21 i 2 7  zesz ł ego miesiąca,  liczni żo łn i e ­
rze i inf irmiści  f rancuscy,  którzy przechadzal i  się sp o ­
kojnie  po polu,  zostal i  otoczeni  przez g romadę baszy-  
buzuków konnych ,  pokrzywdzen i  u'  rozmai ty sposób i 
zaciągnieni  do obozu baszy -buznków;  j ednego z s i e r ­
żantów p op r ow adz on o  tam przywiązanego°do ogona  
koński ego.  Napróżno of icerowie angiel scy chcieli  wdać 
się w tę spr awę,  powagi  ich nie uznano  i te niegodne 
gwa ł ty  zostały spe łn ione .  Tegoż dnia  inna  banda ba-  
szy-buzuków dał a  ognia do łodzi  r ybaków grecki ch,  
sądząc że to są żo łn i erze  f rancuscy;  siedin kul  traf i ło 
w łódź,  ale na szczęście nikt  nic zos t a ł  r an iony .

Po mi mo  tych n ie s łychanych  czynów g w a ł tu ,  k tó ­
rych nic un i ewinn i ć  nie może,  j e n e r a ł  Beatson j ak  
mówią ,  m i a ł  zawiadomić  dy rektora  szpi tala w Naga-  
ra,  że gdyby chciano domagać  się wydania  owych j e ń ­
ców, op rze  się t emu zbrojnie .

Na usprawiedl iw ien ie  tego han iebnego  post ępku,  
m ówią ,  że baszy-buznkowie wykor iywający s ł uż bę  po ­
licyjną,  z łapa l i  tych żołni e rzy  f rancuskich na m a r u -  
ders twie.  Ale gdyby to nawe t  mo g ł o  być p rawdą ,  j a ­
k iem p r aw em  j e n e r a ł  angie l ski  Beatson w yk ony wa  
policję w Dardane lach  i okolicy i każe aresz tować ż o ł ­
nierzy armj i  sp rzymierzone j  i na g runc ie  neu t r a ln ym 
narodu  równ ież  sp r zymierzonego?  A choćby na w e t  i 
to p r aw o  is tn i ało ,  nie można usp rawied l iw ić  te n i e­
s ł ychane  krzywdy ,  te n i egodne  ok ruc i eńs twa  w y k o n y ­
wane  p rzec iw żo łn i e r zom spoko j nym b ez b ro nn ym  i 
ma j ącym m u n d u r  f r ancusk i?  Mówią  że baszy-buzu-  
kowie  w yk onywa ją  policję,  tak,  a le  r abu j ąc  wszelką  
w ł a sność  i godząc na życie każdego kogo spotkają.

Kom endan t  f r ancuski  w Gal l ipol i  i Dardanelach ,  
widząc że j ego  rekl amacj e  pozostają  bez skutku ,  p r zy ­
by ł  w sobotę  do Kons tantynopol a ,  dla po rozumien i a  
się z j e n e r a ł e m  Larehey,  nacze lnym ko m e n d a n t e m  
wo je n ny m  i dla przedsięwzięcia ś rodk ów  j ak i e  się o -  
każą  s t o sownemi ,  w obec upo rczywego  wzb ran ian i a  
się j e n e r a ł a  Beatson co do wymierzen ia  spr awied l i ­
wości .

Mówią  iż o k o ł o  s tu żo łn i e r zy  f r ancuskich  ma udać 
się do Dardanel ,  z mi s j ą  bron i en ia  naszych tamtejszych 
zak ł adów i odpa rc i ą  z b ron i ą  w ręku  wszelkiego g w a ł ­
tu,  j aki egoby chciano się przeciw n im  dopuścić.  Z r e ­
sztą pos t ępowanie  ba szy -buzuków znuży ło  już n aw e t  
w ładze  angie l ski e i s ł ychać  że lord RedclifFe zamierza  
wyjednać  rozpuszczenie  ich zupe łne .  Jest  to j a k  n a m  
się zdaje j edyny  odpowiedn i  ś rodek.  Ci baszy -buzu -  
kowic jest to nieugięty lud,  z k tó rym żaden e u r o p e j ­
czyk nic  da sobie rady i k tóry tylko rząd turecki ,  z n a ­
jący te ognis te ,  ruch l iwe  um ys ły ,  pot r af i ł by  u t r zy ­
mać w groźnej  karności .  Co do j e n e r a ł a  Beatson,  
k tóry  zresztą jes t  zdo lnym oficerem,  znany  on jest  ze 
swoich excent ryczności  szczególnie w K on s t a n t yn opo ­
lu, gdzie go wielokro tni e  widziano występuj ącego 
w szczegółnem ub ran iu .  Pis tolety,  j a tagany ,  pa łasz ,  
k indżał ,  wiszą zawsze u j ego  pasa,  a  p rzy t em nosi  
czerwone  buty f en omena lne j  formy.  J ednakże  g roźna  
powier zchowność  j a k ą  m u  nada je  ten kos t i um i a r s e ­
n a ł  jak i  z sobą nosi ,  n ie  czynią  jak się zdaje,  w ie l ­
kiego wrażeni a  na ba szy-buzukach.  (/ .  de Sl. Pet.).

Konstantynopol 17 Września. Lo r d  S tr a t ford cią* 
gle jeszcze wzb rani a  się uznać Mehemeda Ali. Ze  s t r o ­
ny F ranc j i  uczynione zos t ały  Porc i e  propozycj e wzg lę­
dem u regu lowan ia  zarządu f i nansów.

—  Z  Aten piszą pod dn i em 21 b. m.  do Triestet 
Zeitung , że pan  Kalergi  jeszcze j es t  dotąd mi n i s t r em  
w o j n y . ________________ (Neue Pr . Zlg).

J A N  S T A C H Ó R S K I
(JENERAŁ-MAJOR).
( C i ą g  d a l s z y ) .

Tymczasem Dó roszenko  niby  zawsze p rzychy lny  ku 
Rzeczpli lej ,  z a w a r ł  p rzymier ze  z s u ł t a n e m  tur eck im,  
a to uc zy mł  bez wiedzy król a polskiego;  t ł u m ac zy ł  
się on  z tej czynności  S tachó r sk i emu ,  w  ten sens ,  że 
zauimby d on i ó s ł  k ró lowi  o tem mającem się zawrzeć  
pr zymierzu  i doczeka ł  się decyzj i ,  j u żby  do reszty 
Ukra inę  dot rzepano i doskubiono.
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Ale w tymże czasie 30 Maja, Szeremet wojewoda 
kijowski z wojskiem pod Białąeerkiew przystąpił,  ku ­
sząc się o orlej dobycie; wszakże nic nie wskórawszy, 
Zmuszonym został do odwrotu. A że by ł to już cza9 
bliski żtliwW'. tenże wojewoda nie wracając do Kijo­
wa, rozłożył się w okolicach Białejcerkwi po wio­
skach. aby przeszkadzać zbieraniu zbóż, jakieby po­
służyć mogły na zaopatrzenie w żywność zamku bia­
łocerkiewskiego.

Kiedy Szeremet gościł pod Białącerkwią. wtedy już 
Doroszenko przeprawiwszy się z 2 0 ,0 0 0  ordy za 
Dniepr, roznosił postrach swojego oręża, i wiele tu 
miast, pisze Stachurski (15) poddało się królowi Je ­
gomości. Nadto Doroszenko-skarbiąc przyjaźń i serce 
Stachurskiego, bo to mu tur jakiś czas było potrze- 
bnćm, przyrzekł w żywność ukraińskie zaopatrzyć 
fortece.

Szeremet zaś rozłożywszy się w okolicach Białej­
cerkwi, za jął i osadził ludem swoim zameczek Czar- 
nohorodkę; skąd go też niebawem Stachurski wygnał.  
Czanohorodka było to stanowisko bardzo ważne jak 
dla jednej tak dla drugiej strony; był to punkt łączą­
cy Ukrainę z P o k s iem  i nie jako klucz do tegoż Po­
lesia, skąd dostawano jak m ów iłem  żywność i p ro ­
wiant wszelki.

Wszelakoż niedługo po tern armisticjum z Rossją 
stanęło , które jak pisze Stachurski, z dział ogłosić 
kazał Ukrainie;, a tymczasem Doroszenko b ił  się na 
Z a - D n ie p r z u ,  o co Szeremet Stachurskiego upomi­
na ł .  ale ten odpowiedział; »że Doroszenko zapobiega, 
aby ogień z tamtej strony l>niepru na naszą się nie 
przeniósł.« (16)

Dziwnem zaiste się wydaje zaślepienie S tachurskie­
go względnie Doroszenka; to arbitra lne zawarcie przy­
mierza z Turcją, i sprowadzenie przez niego ordy bez 
zezwrlenia i wiedzy króla Jana Kazimierza, zdaje się, 
iż jawnie przekonać mogło dowódcę bia łocerkiew ­
skiego o nie dobrych i przewotnego Doroszenka 
Względem Polski zamiarach. Ale Stachurski by ł  to 
niezłomny wódz i dobry żołnierz, widać wszelako, że 

f ani głęboki polityk, ani też był z niego wyśmienity 
znawca ludzi. Doroszenko k łam aną łudz i ł  go dla k ró ­
la przychylnością, a on w to wszystko święcie wierzył, 

y '  i jeszcze Doroszenka jako wiernego poddanego królo­
wi zalecał. (17) Żebrowski komendant czehryński 
najpierwej chciał zwrócić jego baczność na niepewne 
względem Polski postępowanie Doroszenka, i oto m a­
my jego list, pisany dnia 10 oktobr. 1666 r., który 
nas dokładniej o tern objaśni:... . »Orda stoi na Cy- 
bulriiku. Hetman (Doroszenko) i ja jeździliśmy witać 
sułtana. Hetman na osobności radę m ia ł  z sułtanem. 
Zdaje się, że hetman i kozacy chcą przejść na turecką 
stronę i mówili to niektórzy sprzyjający Tatarzy. Wczo- 
r a orda o milę tylko stanęła od Czehryna, nie trzeba 
lepszego od pola oblężenia, bo ani wyjedź, ani wy- 
ehodź, bo zaraz obedrą i wszystko zabiorą. Hetman 
Wczora mi m ów ił,  że się chce su łtan  obaezyć z WPa- 
óem, już i ferezją za trzy talary nagotował, taką jaką
i TOnie dał. Ordy jest 8 0 ,0 0 0  i tak d ługo tu będą
leżeć aż póki się z kozakami niezgodzą, albo też 
Potwierdzenie braterstwa z królem J. M. mieć będą, i 
wiadomości o zgodzie z Rossją; mnie najgorzej je ­
dno, że prowiantu nie mam, drugie codziennie Tata- 
rów dokuczenie, wolałbym już nieżyć, niżeli w takiej 
turbacji zostawać: zawsze daj, uczęstuj, a nie wiedząc 
kędy co wziąć, a nie darujesz, nie uczęstujesz, to źle
odarowawszy, uczęstowawszy, to szkodno  Oznaj-
niuję żem dostał żyta osmaczek 83, soli husek 1,400, 
Połci s łon iny  20... Hetman coś zmienić chce. ale wie- 
r *yć wi nie będą chcieli, bom chudy pachołek. Staraj 
się VVP. o prowianty, bo do W Pana to przyjdzie, co 
Dademną już w is i !....

Poświęcę tu s łów  kilka Żebrowskiemu. B y ł  to jak 
w'dać z listów jego, dzielny i energiczny dowódca, 
^ałogę swoją trzym ał w karności i ryzie. 1 kiedy mu 
kanclerz Prażmowski zalecał żołnierstwo trzymać 
^  dyscyplinie, i nie pozwalać ździerstw i szarpanin 
P° kraju, bo się o to skarżą kozacy, ten mu na to w te 
słowa odpisał (1666  r. dnia 21 maja): nJużem dawno 
)®k mnichów w zamku z a m k n ą ł  żołnierzy, i na 
pięć wyjścia nie pozwoliwszy, jakoż się dla Boga u- 
przykrzyć kozakom mają, kiedy do nich niechodzą. 

oć się im to pono przykrzy, że jeszcze w Ukrainie 
róla JMości ludj[i krzepią się relignie etc « I isto­

tnie, te prezydja ukrainne były solą w oku dla koza­
ków, i kozacy skarżyli przed królem już  o zabranie 
Pr*cz załogi należnej mu indukty, już o ździerstwa, 

ę, a tymczasem b y ł  to tylko pretext,  bo im szło g łów nie  
J* to, aby co najprędzćj pozbyć sięoriych relikw ji kró- 
a pojskicgo, j ak powiedział Żebrowski; onych dziel-

D 5)  Ust duła 25 Lipca 1666.Ż.
List do chorążego kor . d. 9 Sierpnia 1666 r. 

f  666^ <*n’a W rześn ia  1665 roku i dnia 21 P aź lz ie rn ika

nych załogowych ludzi, co mając na czele w B ia łe j­
cerkwi Stachórskiego. a Żebrowskiego w Czehrynie, 
wciąż tłumili ich bunty i do karbów posłuszeństwa 
zapędzali. (18)

Ale wracam do ordy co opasała Czechryn. Część 
jej niebawem pod Kryłowem przeprawiła się za 
Dniepr, i tam już nic nie powstrzymało bystrego jej 
polotu. Ukraina za-Dnieprska stanęła ta tarom o tw o­
rem. Szeremet wojewoda kijowski p rzeląkł się tego 
wkroczenia i sk ło n i ł  się do pojednania ze S tachór- 
skim.

Rok 1666  już się kończył, a zima była we wrotach. 
Jednak Stachurski baczny na wszystko co go otaczało, 
s ta ra ł  się z całych s i ł  o prowiant, i pose ła t  poń aż na 
W ołyń do Ł abun ia ;  Żebrowski także w Czehrynie 
m yśla ł o zaopatrzeniu się w żywność, bo we wszyst­
kich tych prezydjach było bardzo m ało  prowiantu, a 
przylćm żołnierze nieopłaceni i z zimowej odzieży 
wyzuci.

Tegoż roku dnia 28 listopada orda już stanęła by­
ła  pod Białącerkwią, i szeroko po okolicy się roz ło ­
żyła. Sprow adziło  się to co Żebrowski Stachórskiemu 
zwiastował.

O tern najściu ordy zajmujące Stachórskiego donie­
sienie zamieszczam dosłownie: » Braterstwo tatarskie, 
pisze on (20), w tak ścisłą mnie teraz inkludowało 
obsidią rozłożywszy się po wsiach około  Białejcer­
kwi, że i po drwa posłać żołnierza nie mogą, chyba 
kilkuset ludzi komenderowanych przyw ozach wycho­
dzić musi. Su łtana  starszego kontentując, aby ustąpić 
kazał z pu łku  białocerkiewskiego, darow ałem  różne- 
mi podarunkami na 800  złp., który in vim gratitudi- 
nis rodzonego swego sułtana młodszego w dziesięciu 
tysięcy na salwę gwardzie przysła ł,  aby ten co drudzy 
nie wyjedli ostatek zabrał, skąd jeszcze nadzieja była, 
aby się co chleba na zamek zasiądz mogło. P rzysła ł 
tenże sułtan do mnie upraszając, abym mu pieniędzy 
i kilka błamów futra lisiego przVsłał, któremu zdo­
być się nie mogąc na podarunki, gdyż mi już kon ten­
tując su łtanów  i murzów różnych niestawa, p o s ła ń ­
cowi od su łtana  młodszego Murzie kule sześćfunto- 
wą prezentowałem, ten jeszcze naniediskretną bra­
cią zachowując upominek i t. d....«

Ta kula sprezentowana dokuczliwemu i niedyskre- 
mu Murzie, była to odpowiedź ad homiriem-, niemniej 
też charakteryzuje dzielnego i nieugiętego wojaka z du­
szą w pełni hartu  i siły, jakim by ł dowódzea biało- 
c e r k i ew s ki .

Stachórski spodziewając się nadejścia ordy, p rzed­
tem jeszcze wezwał wszystkich chłopów ze wsi, aby 
się chowali z majątkami do zamku, lecz ci myśląc że 
tatarzy Stachórskiego i załogę z zamku wykurzą, w o­
leli zostać, i tak całe swe mienie oddali na dyskrecją 
tatarów, i źle wyszli, bo tatarzy nic nie oszczędzili i 
ogołocili ich ze wszystkich dostatków. Ze wszystkie­
go obrani,  ledwie z duszami pisze Stachótski, pou- 
chodzili do Białejcerkwi. f21)

Ta przyjaźń tatarska w niesmak szła i wcale była 
nie na rękę Stachórskiemu; p isał on więc do biskupa 

. łuckiego (Prażmowskiego) pod d. 28  listopada żaląc 
się i prosząc aby tych gości za Dniepr wyprowadzouo, 
bo do szczętu ogołocą ze wszystkiego okolicę, a tem 
samem i za łoga zniszczeje. Tatarzy ilekroć gdzie p rze­
szli jak ta g łodna szarańcza zawsze zostawiali za so ­
bą g o łą  li pustkę i zniszczenie.

Tymczasem i okoliczności otaczające Stachórskiego 
znacznie się z końcem 1666 r. zmieniły. Rzeczpospo­
lita z Rossją zawarła traktat w Andrusowie na lat 30, 
mocą którego cała Ukraina na dwie części rozdzielo­
ną została. Jednym z warunków objętych tymże t ra ­
ktatem było, że Car obowiązał się przysłać królowi 
polskiemu pomocnicze wojsko dla uspokojenia Ukra­
iny. oraz i przeciwko turkom eo naszli granice Rze­
czypospolitej przyjąwszy pod protekcję kozaków i Do- 
roszenkę, który dopiero teraz zdjął maskę i już j a ­
wnie przerzucił się na stronę turecką, a Stachórski 
już po czasie u jrza ł  w nim przeniewiercę i wroga. —  
A tatarzy zaleli kraj cały, i już braterstwo  ich, jak 
się wyraził Stachórski, zamieniło się w jawną nie- 
przyjaźń. Pod Brahiłow em  rozbili pu łk  Sebestjana 
Machowskiego i samego wzięli w niewolą. Ta zaś o r ­
da co sta ła  pod Białącerkwią, udała  się na Polesie ku 
Owruczowi, aż pod rzekę Prypcć, i nareszcie paląc i 
pustosząc kraj, w róciła  do Międzyboża, gdzie się po­
łączyła z tym zagonem, co się był u d a ł  z Brahiłow a

(18) Ten sam Michał Żebrow ski  był  następnie  w 1670 p o d ­
porucznikiem w piechocie cudzoziemskiej  W 1671 r. pod Ł h- 
dyżynem cały  fego pułk  b y ł  r zbity. W  1673 r z n a jd o w a ł  się 
pod Chocimem, i na czele piechoty szedł  p ierw szy  na okopy  t u ­
reckie. Nareszcie w 1676 r b y ł  ju i jen e ra łem -m ajo rem  i w ty m ­
że roku po leg ł  w bitwie pod Zurawnem. C oyer  powiada że spo­
sobem daw n y ch  Rzymian (?)  zos ta ł  mu grobow iec  wzniesiony."

(19)  List do biskupa łuck iego  dnia 16 października 1666 r.
(20) List do tegoż d. 28 Lis topada 1666 r."
(21) List tenże.

ku Uachoweom. Nadto wszystkie miasta ukrainne. o -  
krom tych gdzie były załogi, powstały przeciwka 
Polsce.

W 1667 r. tatarzy tak się byli na Ukrainie rozgo­
ścili, że już myśleli o tern tylko jak się osiedlić w tym 
kraju z żonami i dziećmi.

Doroszenko podał im dłoń przyjazną! u z nimi \ąr 
cznie rabow ał srodze i niszczył w łasną ojczyznę. Ja­
koż z nimi pospołu um yślił  oblcdz. i dobyć Białąccr- 
kiew. gdzie był Stachórski i polska załoga, Jednakże 
zawczasu Stachórski zwąchał te plany, bo o tem b y f  
ostrzeżony przez wiernych swych białocerkiewskich' 
kozaków. Zaraz też p o s ła ł  do Szeremetjewa wojewo­
dy kijów., prosząc o pomocnicze wojsko. W skutek 
czego Brzuehowieeki z 8 ,0 0 0  rosjan przyszedł w p o ­
moc załodze polskiej, i za trzymał się w m ałem  min 
steczku przed Białącerkwią. aż dopóki Doroszenk ■ 
z tatarami pod to miasto nie nadciągnął.

Załoga polska dzielnic odparła  wroga, który się c o ­
fając w pad ł na zasadzonych z tyłu  Brzuchowieckiego 
żołnierzy, a ci za pomocą tejże załogi polskiej, zbili 
go na głowę, wyparli z pola, ścigając na 12 mil d r o ­
gi, gdzie mnóstwo ludzi Doroszenkowych naścinano, 
wielu też kozaków oderw ało  się od Doroszenka i na 
polską przeszło stronę, a mianowicie całe dwa pułki,  
które w wojsku Doroszenka były jedne z najdziel- 
szych. (22) Nadto Sierko kozak zaporożski w tymże 
czasie z garścią bitnego ludu w ta rgną ł  do Krymu pg- 
ląc ów kraj i pustosząc.

To nagłe wtargnięcie Sierka do Krymu posłużyło  
za dywersją i przerw ało  bitwę pod Podhajcami, a Ja­
nowi Sobieskiemu marszałkowi kor. snadniejszą uto­
rowało  drogę do układów z Doroszenkiem i tatary, i-  
le że ci ostatni przerażeni wieścią napadu na swój 
kraj, co prędzej pospieszyli do dom na obronę swych 
rodzin.

Owóż dnia 9 października 1667 r. s ta n ą ł  traktat 
między Rzplitą, Doroszenkiem i tatary, i w skutek te­
goż Doroszenko zaprzysiągł wierność i posłuszeństwo 
królowi polskiemu. Ale między warunkam i jakie ten 
traktat ob ją ł  by ł  i następny:

»A że białocerkiewskie presydjum jest w takowej 
liczbie iż nie może mieć słusznego susteritamentu bez 
uciążcriia wojska zaporożskiego tak w Białejcerkwi 
jako i w inszych miastach zostającego, tedy w skutek 
prośby JP. hetmana wojska zaporożskiego i całego 
wojska daje to JP. marszałek (Sobieski) iż posyła o- 
fiejera do JP. Stachórskiego, z ordynansem dla sp ro ­
wadzenia części ludzi z -Białejcerkwi i surow o naka­
zuje aby JP. komendant w Białejcerkwi zostający, lu­
dziom do wojska zaporożskiego należącym najm nie j­
szym sposobem nie w ażył się czynić krzywdy pod su­
rowością sądu wojskowego. Tymże ordynansęm n ak a­
za ł p. komendantowi aby tak cerkiewne rzeczy jako i 
p. pułkownika pawołockicgo pobrane oddał zupełnie  
temu komu należy, bez wszelkićj odw łoki i aby wszy­
scy ukrzywdzeni byli ukonten tow ani.« (23)

W  tem domaganiu się Doroszenka o zmniejszenie 
załogi w Białejcerkwi i wynagrodzenie krzywd ja k o ­
by przez Stachórskiego kozakom wyrządzonych wyra­
źnie się okazała ta wroga niechęć jego dla dowódzcy 
białocerkiewskiego, z jaką się wprzód ta i ł  a teraz już 
z nią jawnie wystąpił.  W  skutek tegoż traktatu  Dó- 
roszenko odebra ł  z rąk  hetmana Sobieskiego w im ie­
niu króla buławę i został ogłoszouy hetm anem  na 
miejscu Tctery.

Ale nie d ługo to trw ało ,  w iaro łom ny Doroszenko w 
hardym umyśle k n u ł  nową zdradę i za poradą Je rze­
go Chmielnickiego i metropolity Tukalskiego nieba­
wem całkiem się odstrychnął od Polski, i znów się 
rzucił  w objęcia Porty. A na Zadnieprzu hetman Brzu- 
chowiecki n ieukontentow any z traktatu  zawartego 
w Andrusowie podniósł bunt i obie Ukrainy zawrza­
ły znów wojną.

Jeszcze w 1667 r. Doroszenko się odgrażał i m ó­
w ił  posłowi Dubieńskiemu, który przyjeżdżał skłonić 
go na stronę Cara, że jeżeli na sejmie niezdeeydują 
oddać m u Białąeerkiew, jak to pod Podhajcami przy­
rzekł mu uczynić Sobieski, to on sam będzie dobywać 
tego miasta. To dziwna jak m óg ł żądać aby mu dotrzy-

(22) Ob. vt dziele; , I ren ico -P o lem ngra ph ia e  O n tm u a ł io  etc. 
Z eh n t -r  Theil, pod rokiem 1667.“  Je s t  to rodraj i l lusirowanój 
politycznej gazety w ych  idzacej w 17 i 18 wieku w rankfurc ia  
nad Menem. C a łe  to d z ie ło ‘sk łada  się z dwudzies tu lub w ię c ś j  
" rubyeh  in M i o  tom ów . W  1666 i 1667 r. redaktorem tego pi­
sma b y ł  Wolffgang J i c o b  Geiger. Jest  tu wiele wiadomości ty ­
czących się Polski i wojen kozackich , a c z e r p a n y 'h  z różnych  
wiarogodnych pism i listów. Zamieszczono tu i p lany bitw. w i ­
zerunki w spó lc zes  .ych królów, ministrów i s ły n n y c h  wojowni­
k ó w  Co się tyczy pot kich rzeczy, są tu portrety ;  Jana Kazimie­
rza. ks. Krzysztofa Radziwiłła,  ks. Janusza  R adziwiłła ,  Bohdana 
Chmielnickiego i kozaka Krzyczewskiego, k tó ry  w 1651 r. zgi­
ną ł  pod fcojowem. Znajduje  się tu plan oblężenia Stawiszcz

W (23) Ob. w kroniczce J .  Je rl icza t. 11, str. 125, a ta k ie  A. Za 
łuskiego: „Epistolaruin  historico-familiarium f. 1, fol. 15.



mać przyrzeczeń, kiedy się sam ze swoich zobowiązań 
tak prędko wyłamał.

I w istocie jak się odgrażał tak zrobił.
W 1668 już roku wysłał pułkownika Butenka dla 

zajęcia Białejccrkwi; atoli przedsięwzięcie to niepo- 
wiodło się, bo ilekroć Butenko zbliżał się ku miastu 
chcąc choć konie załogowe na pastwisku zarwać, ty- 
lekroć uporną spotykał obronę i zawsze się musiał 
cofać ze stratą. A więc polacy w Białejcerkwi jak mó­
wi Wolffgang Geiger byli dla Doroszenka niezno­
śnym cierniem w oczach (ein unleidentlicher Dorn 
in den Augen^, który w nich utkwił głęboko i nie 
m ógł tak go się łatwo pozbyć. (24)

Gdy więc zamiary Butenka prysły o czujność i 
męztwo załogi białocerkicwskiej, Doroszenko chciał 
za to niepowodzenie i wstyd odpłacić odwetem dowód­
cy białoccrkiewskiemu; jakoż starał się najprzód pu ł­
kownika pawołockiego na swoją przeciągnąć stronę, 
który już był przedtem na Stachurskiego za pobra­
ne rzeczy zajątrzony, co gdy mu się udało dokazać, 
z nim łącznie ją ł  dobywać Pawołoczy. gdzie był ró­
wnież haniebnie przez załogę odparty i pułkownik 
pawołocki został wzięty w niewolą.

Po takowym odporze, mściwy Doroszenko zaczął 
rozpisywać paszkwile, zły żc twierdzy nie mógł wziąć 
przemocą, w których szarpał sławę Stachurskiego i 
g łosił że dowódca białocerkiewski nie słucha rozka­
zów' hetmana, bo dotąd stoi załogą w Białejccrkwi, a 
tem samem urąga się hetmańskiej władzy i za nic ją  
sobie waży. Zarzuty te były niesprawiedliwe, bo Sta- 
chórski w skutek traktatu podhajeckiego odebrał tyl­
ko rozkaz zmniejszenia załogi a nie zniesienie onej; 
lecz z tem wszystkiem cały ten traktat unicestwił sam 
Doroszenko z powodu przejścia swego na stronę tu­
recką.

Jednak Stachórski nie zważał na te paszkwile, a 
dowiedziawszy się od pojmańców że Doroszenko ma 
sobie obiecaną pomoc od Porty, pisał do hetmana J. 
Sobieskiego prosząc o prowiant i posiłki wojskowe 
dla twierdzy, gdyż na załodze było tylko 700 ludzi. 
Uskuteczniając to żądanie hetman wysłał niebawem 
do Białejcerki 24 chorągwie wojska koronnego pod 
wodzą Jana Sapiehy pisarza poi. tudzież i prowiant i 
80,000 złp. żołdu żołnierzowi nadesłał (25). Ale pi­
sarz polny zarazem przybył tu z ordynansem od he­
tmana aby Stachurskiego usunął z posady komendan­
ta, a na miejsce jego mianował pułkownika Lobia, 
rodem niemca, który w tymże garnizonie białocer- 
klewskim od lat kilku zostawał. Co się też i stało (26).

Na tem przeto skończył się krótko - trwały zawód 
w Ukrainie jenerała Jana Stachórskiego; wszelakoż 
dla jakich powodów tak go nagle z miejsca usunięto, 
tego wytłumaczyć nie zdołam. Stało się to dziś dla 
nas tajemnicą; nie sądzę jednak, aby to nastąpić mia­
ło z powodu jakiejś dla Stachórskiego niełaski hetma­
na. bo o ile wiemy, on był na nią niezasłużył, ale 
prędzej być by mogło, iż dla tego jedynie wydalono 
go z Białejcerkwi, aby przez to dogodzić kozakom, 
których on był zanadto przeciwko sobie i rzcczypo- 
spolitej rozjątrzył, bo myślano iż aby ich ująć nadal i 
pociągnąć ku sobie, należało odtąd zmienić całkiem 
dawny z nimi surowy sposób postępowania. A Stachór­
ski znany ze swego srogiego charakteru wcale nieodpo- 
wiadał temu nowo-przybranemu, tchnącemu łagodno­
ścią systematowi._________________________  (d . n .)

'  L I S T Y  B E Z  P R E T E N S JI  “

p rze sy ła  z podróży na wieś Bolesław  Kopeć.
( C i ą g  d a l s z y ) .

— Nie trwóż się, idź spać i myśl o strojach.
— A, będę myślał o strojach, o ślubnej sukni— 

o! Bolesławie żebyś ty wiedział j a k  mi pieniędzy po­
trzeba? wymówił Kazio wypieszczony, zgasił świecę 
i wzdychając położył się w łóżko.

Nic d z iw neg o  że, Kazio wzdychał i niecierpliwił 
się — okropny ciężar: lichwiarstwo ciężyło nad jego 
obywatelską pozycją; ledwieśmy nazajutrz oczy o- 
tworzyli, a już trzech żydów, jeden z Wielunia, d ru­
g i -z pod Częstochowy, a trzeci z Kalisza weszło do 
naszego pokoju, i oddając panu Kazimierzowi dzień 
dobry, wyjmow’ali z kieszeni grabę  pugilaresy pełue 
wekslów panicza- Kazio zly, nielubiący natrętnych 
wierzycieli, oddalił ich. dumnem słowem: zapłacę, 
rozrachuję, przyjdźcie za trzy godziny — a sam u- 
brawszy się spiesznie, wybiegł na miasto za intere­
sami.

( 2 4 )  Ob,: I r e n i c o - P o le m o g r a p i i i a c  e tc .  Z e l ie u d e r  T he i l .  fo l .
8 26 :

( 2 5 )  Qb. w  dz ie le : I r e n ic o -P o le m o g ra p t i  ae  C on t in u a c jo  e tc .  
t. X, f. J e r l ic z  w s z a k ż e  p o w ia d a  że  3 0 0 ,0 0 0  z ip .  h e tm a n  
ż o łd u  n a d e s ł a ł .  (K ro n icz k a  t I I ,  s tr .  131)1

<26) Qb .  w  tym że  d z i e l e : l r e n u o - P o l e i u o g r a p h i a e  e tc .  Z e l ie n -  
d e r  Tlieil f. 826.

J a  spłoszony z posiania wierzycielami przyjaciela, 
poszedłem do sędziego, zajmującego sąsiedni nasze­
mu pokój, a wróciwszy od tegoż po kilku chwilach, 
kończyłem ubranie mając zamiar zrobić wycieczkę 
na miasto, na którego ulicach już wszystko żyło;—• 
lecz gdj' już byłem prawie na wychodnem, ukazuje 
się we drzwiach jakiś człowiek wysoki, chudy, w nie­
bieskim długim zapiętym pod szyję surducie, twarzy 
długiej i kwaśnej,— z długą fajką w ustach, wszedł 
śmiało do środka pokoju, usiadł śmielej jeszcze na 
krześle i odezwał się łamanym polskim językiem.

— J a  tu będę czekała nd pana Kazimierza San.
—  On przyjedzie za godzinę — wtenczas go pan 

zastaniesz, odezwałem się do niegrzecznego gościa.
— A ber  ja  wim jego  godzinę — ptasik j a  go bę­

dzie złapać, nie będzie mi pofrunąć, co ja  ma t r a ­
cić za niego! iść na galgany a to mi się podoba — 
aber ja  będę czekać! wołał niemiec podnosząc się i 
siadając na krześle.

— Mów pan ciszej, wszak tu nie masz do czy­
nienia ze swoim dłużnikiem, pan mnie a j a  pana nie 
znam.

— J a  nic nie zna! dowiedziała się że tu mieszka 
to i tu przyszedł.

— Teraz wychodzę z domu — pan zostać tu nie 
możesz.

— To pan idź — ja  będzie czekać na pana San.
— Przyjdź pan za godzinę.
Na to już obcy nic nie odpowiedział, tylko pu­

szczając kłęby dymu z długiej fajki, machał nogą na 
krzyż założoną i zdawał się być bez uwagi na moję 
osobę. Cóż miałem robić — do awantur nie mam 
skłonności, usiadłszy więc na sofęe, spoglądałem 
na zegarek czekając cierpliwie końca tej sceny. Na 
szczęście moje i gościa, po małej półgodzinie otwo­
rzył drzwi Kazio, lecz zaledwie spostrzegł gościa, 
stanął jak wryty na progu, zbladł i zaciskając usta, 
rzucił na niego wzrokiem zajadłym, a ten powsta­
wszy z krzesła, wyprostował się, postąpił kilka k ro ­
ków i nie przestając palić fajki, zapuścił swój wzrok 
w twarzy Kazimierza — a następnie ująwszy się pod 
boki, czekał od niego początku rozmowy; lecz gdy 
Kazio wszedłszy do pokoju nie miał ochoty i nie 
wiedział nawet jak przemówić do niemiłego gościa, 
wtenczas dn, puszczając kłęby dymu pod nos K a­
ziowi, zawołał:

— Czy pan mi nie znasz — ja  Bernard Fric  — 
gdzie moja wełna? gdzie moje 200 talarów?

— Ależ mój panie Fricu — niech się mój rząd ­
ca z panem rozmówi.

— Rządca galgana, obszusta — ja  z panem g a ­
dać będę — czy to pieknie brać od 8 po 200 ta la­
rów a potem 9 wełna sprzedać — czy to pieknie ,--  
mówił Bernard F ric  śmiało zbliżając swą twarz ku 
twarzy Kazimierza.

— Zapłacę każdemu co się należy, nikomu i grosz 
nie zginie — tylko bądź pan grzeczniejszym i cier­
pliwym, powiedział Kazio i usiadł na sofie obok p u ­
dła.

—  J a  mam być grzeczny za swoje pieniądze! — 
krzyknął wyprężony Bernard Fric i machnął fajką 
w powietrzu, że aż popiół tytuniowy rozsypał się po 
pokoju.

Oburzony Kazio do najwyższego stopnia zerwał 
się na równe nogi, rzucił wzrokiem jadowitym żmii 
na Frica, Spojrzał na mnie i wyjmując z kieszonki 
kamizelki kluczyk, zaczął otwierać mosiężną kłóde­
czkę; j a  chrząknąłem, zawołałem Kaziu! lecz ten w i­
dać mało dbając -o wszystkie przestrogi, otworzył 
kłódkę, podniósł wieko i zobaczył pudło puste a 
w niem na samem dnie list dużego formatu; Kazio 
porwał ten list, złamał pieczęć i zrobił ogromne o- 
czy, gdy ujrzał przed sobą rozwinięty duży arkusz 
papieru szczelnie zapisany; — oczy Kazia powoli 
malały, policzki bladły, ręce drżeć poczęły, a gdy 
przerzucił drugą i trzecią stronę listu, iskry wście­
kłości sypnęły tnu się z oczu, pons okrył twarz, a li­
sta krwią nabtegły; zmiął silnie list w ręku i usiadł­
szy ciężko na sofie, podparł głowę na ręku.

— No panie — ja nie mam czasu, ja  przyjecha­
łem aż z Łodzt, j a muszę dziś. wracać; mówił Ber­
nard F ric  niecierpliwiąc się milczeniem Kazimie­
rza.

— O natrętniku! niech cię piorun trzaśnie, o Ido! 
niech cię toż samo spotka — mruknął Kazio pod 
nosem, wpakował list do kieszeni i wyciągając rę­
kę do Frica, na którego ani chciał spojrzeć, zażądał 
swego rewersu.

cząl go rozwiązywać z wstążeczek i rzemyków, K a ­
zio tylko rzucił z pod oka na pugilares i szepnął: — 
a.h! jakiż brudny! — ja zaś nie chcąc być świadkiem 
drażliwej sceny, wyszedłem do sędziego, z którym 
miałem zrobić przechadzkę po mieście. W ychodząc 
na korytarz, spotkałem trzech żydów w polskiem 
ubraniu, którzy trzymając ręce w kieszeniach, cze­
kali chwili sposobnej dla stanowczego rozm ów ie­
nia się z jaśnie wielmożnym Kazimierzem S..:

*  *

Dolina poprzerzynana krętemi wstęgami płynącej 
wody, otoczona wzgórzami rozłoionemi w kształ­
cie piętrzących się tarasów — jest siedzibą Kalisza. 
Miejsce na którem toż miasto stoi, było widać sta­
rannie wyszukanem i szczęśliwie wybranem, bo p o ­
mijając małe bagna (od których K alisz. Kałisia  
miało wziąść swą nazwę) i niewygodne dla miasta, 
dość częste wystąpienia z brzegów rzeki Prosny — 
miasto posiada wszystkie przyjemności, jakie tylko 
znaleść można w spacerach i widokach okolicy.

Ulico miasta ścieśnione nie poprzedzielane znacz- 
nemi placami, przypominają i swym planem i zabu­
dowaniami — nie pierwsze lata założenia, lecz wi­
docznych pomników i śladów świadczących że K a­
lisz swem założeniem sięga 12 wieku, nie znajdziesz; 
nic dziwnego: po tylu zmianach niefortunnych losu, 
jakich to miasto doświadczało, przez wieków sześć 
blisko — wszystko co słabsze, upaść musiało. — 
Przebiegłszy idice Kalisza, rzuciwszy wzrokiem po 
wysokich jego  budowach, zwiedziwszy świątynie — 
poznałem że badania szczere i długie, ledwo by zło­
żyły ciekawą i szczegółową historją miasta Kalisza, 
mimo więc woli poprzestając na wiadomościach już 
do dziś dnia zebranych, i wyzywając ludzi pracowi­
tych, zamieszkałych w tem mieście, o prace nad hi­
storją grodu, korzę się przed wielkością wypadków 
przed ogniem czasu, teraźniejszość tylko] półsłów­
kiem wam szkicuję.

Zacząwszy przechadzkę po mieście od świątyń, 
zrob im y najlepszy wybór, bo przez to oddając pier­
wszeństwo czasowi, zobaczymy jedyne i widoczne 
pomniki jego. Kościoły w Kaliszu sięgają w ogól­
ności odległej starożytności; najstarszy z nich k o ­
ściół Sgo Mikołaja (oprócz kościoła Sgo Pawła dziś 
w gruzach, założonego przez M iecz y s ła w a  Starego 
Długosz)  odznacza się ogromnemi rozmiarami bu­
dowli — w środku sklepienie wyniosłe ozdobione 
jest  lekką sztukaterją, nie odznacza się jednak ta 
świątynia bogactwem wewnętrznem. żadnym znacz­
nym pomnikiem, (oprócz grobu Stanisława Kobie* 
rzyckiego), lecz owszem posępna i niezamożna sk ro ­
mność, nie dobrze odbija przy wyniosłych ścianach 
i rozłoźystein sklepieniu kościoła. Dziś przy odna­
wianiu świątyni, jeśli i ołtarze zyskają co na świet­
ności, milszy będzie widok wewnętrzny kościoła, któ- 
rv przy całej massie murów, nic może się liczyć do 
wspaniałych świątyń kraju naszego.

Drugim kościołem co do starożytności, jest wa- | 
żny kościół parafialny, kollegjata, także co do mu- 

■rów znaczny lecz co do wnętrza skromny — w tym j 
kościele zbiera się cała publiczność zamożniejsza 
Kalisza na nabożeństwa w dnie świąteczne, a arma­
torowie wykonywają tu śpiewy religijne — chwalą 
niemi Boga jak  mogą. Kościół Franciszkanów fun­
dacji Bolesława Pobożnego, zupełnie podobny bu­
dowlą do kościoła Sgo Mikołaja, nie bogatszy od 
innych. K ośció ł Bernardynów przypominający m a­
lowidłami sufitowe mi, kościół Bernardynów w W ar­
szawie i kościół OO. Reformatów, dopełniają liczby 
kościołów katolickich w Kaliszu. W  ogólności o ko­
ściołach kaliskich powiedzieć można, że wspaniałe 
budowlą, skromne ozdobami, nie posiadają zn a k o ­
mitych pomników, nie mają marmurów, nawet po­
dłogi są tu drewniane, ołtarze z malowanego drze­
wa, obrazy wszystkie nędznych pędzli (a).. Modły jo- 
dnak ludu gromadnie napełniającego te świątynię, są 
pewno równie mile Bogu, j a k  modły wychodzące ze 
świątyń kapiących złotem i kryształami. [d. c. n .)

( » )  A u t o r  l i stu n i e  m u s i u t  z w r ó c i ć  u w a g i  na  s f a ( y r , y  o b r a z  
. Z d j ę c i e  g - h r t y ż a . u  (

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
rJ. N iem . B rz o zo w s k i  S e w e r y n  oU.  ■* i to śm m a .  —  H. Lit. K i '  j

c inski łom .  ob. z H rub ieszów ,n .  1J- Nrah. K on i i row s iu  S tauuv i
ob.  z VyjocTiiwfca.—  O l s z o w s k i S z y m .  ob.  z Ujazdu.  - 7 / .  WitcŁ. 
S z y d ło w s k i  Eni il jan  ob  z DwoTze.a.

WYJECHALI Z WAHSZAWY.
D y le w sk i - J an  ob. do Kielc , t ip  jojłt |vyski Teoli l obie dój S t r z a ł "  

k a w a ,  I t a z a r c w  K o n s t a n ty  ói>,.do ŻyTowa,  P s t r o k o ń s k i  Adanu 
ob. do  < Ł , ę k i ń - s k a - __________

— Mam ja  ich tu więcej — powiedział Fric, 
postawił fajkę przy piecu, rozpiął surdut niebieski, 
wyjął z bocznej kieszeni zasmolony pugilares i za

TEATR WIELKI. Dziś: Maria.
Dziś rano stopni ciepła I I ,  wczoraj w południe lb- 
Wysokość wody pa Wiśle stóp I cali 10. _
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